
P renum erata  w miejscu kwartal­
nie z łp .  1 2 — miesięcznie z łp .  4. 

Ner pojedynczy gr. 10. -  150.
Prenum erata na prowincji z opłatą 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 6 Czerwca 1829 roku w Sobotę.

W exle.
Am szterdam  250 z. h. 
B erlin  100 tal.
Z krot. te r. . . .
Gdańsk 100 ta l. »
z krot: te r: . . ..
Ham burg, 300 Mk. 
L ipsk  100 tal.
Londyn, 1. 1. Szter.
Moskwa 100 r. b. 
P e te rsbu rg  d itto  
Pary;/., 300 fran.
W  i ede ń, 150 zł. ren. 
W roclaw, 100 ta l.

K Giełda Warszawska dnia 5 Czerwca 1829 r.
Papiery.żądano płacone Goto we pieniądze żądano płacono

2 mieś. 846 _ _ Złoto Po lsk ie  za 100 zlo. . _ _
2 mies. 597 — 596 — Im perjały  ro s ...................... .• — — — —

— — — D ukaty Hol. nowe 1 sztuka 20 3 — —
2 mies. 596 — 594 — ditto  s tare, ważne

— — — — ditto  na passir. . . . — — — —
2 mieB. 890 — — — ditto  austrjackie. . . . — — — —
1 mies. — — - — F aydrycksdory ...........................

F rusk i ku ran t . . . . . .
— — — —

3 mies- 40 12 40 • 10 — " — — —
1 mies. — — — — ditto  b ile ty  kasaowe- — — —•
2 mies. 180 — .— — • Assygna. Ros. . . , 180 — — —
2 mies. 479 — — — B ilety bankowe austrjuckie. — — ■ — —
2 mies. 618 — — — Einlesung Szeiny ditto — ’ — — —
2 mies. — Listy zastawne, . . . . . 89 7 88 -20

żądano

Obligacje udziałowe po zl. 300 
ditto  ditto  w p a rty  ach. ;

Assekuracje skarb: . . .
Obligacje pragskie  . . . .
Dow: k- centr. likw idacyjnej, 

d itto  ditto  za żołd. . .
d itto  d itto  za inne. . .

Z apisy drogowe........................
Obligac. ros. 6 od 100 wassyg. 

d itto  d itto  w s r e b rz e . ',
d itto  5 od 100 w srebrze. . 
ditto 5 od 100 w lłam b. C ert 
ditto  ditto  w Po  z. A u 31.

306

30

płacono

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  P O LSK IE  —  W arszawa.

—  Przez  postanowienie Najjaśniejszego CESARZA i KRÓ­
LA JMC.I wydane w dniu 12 (24) maja b. r . , m iano­
wani zostali :

K aw alerem  orderu  O rła  b ia łego . —  Stanisław I-Ir. 
Po tocki,  W. Mistrz obrzędów Dworu Ces. Rossyjsk. —  

K aw aliiram i O rderu  S . S ta n is ła w a  I I .  K I  assy. —  
Franciszek Łysiński, P re ze s  Sądu K rim inalnego  W oje­
wództwa P łockiego i Augustowskiego. —  Maciej Rości- 
szewski, P rezes Sądu Kryminalnego Wojew. Mszowieck. 
i Kaliskiego. *)
  Przez Ukaz N. Pana wydany pod dniem 12 (24) m a­
ja b. r . ,  do Kapitu ły  Orderów Rossyjskieh , mianowani zo ­
stali :

K a w a lerem  O rderu Sgo W ło d z im ie r z a  I I .  k la ssy .—  
Franciszek Xawery K osseck i, Je n era ł  D yw izji ,  Radca 
S ek re ta rz  Stanu. ;

K a w a le ra m i O rderu S . W ło d z im ie r za  I I I  K la ssy . —  
Jan I lube ,  Archiwista Sekretarjatu  Stanu. —■. Józef K a­
czanowski^ drugi S ekretarz  Kancflląrji Królewskiej Se- 
k re tarja tn  Stanu.

A cue atari: m  O rderu S . ł ł  ło d z im ie r z a  l l r. K la s sy .—  
Franciszek Gościmski, P odsekretarz  Kancelarji Królewsk. 
S ek re ta r ja tu  Stanu.

K a w a lera m i O rderu  S . A n n y  I I I .  K la ssy . —  
Narcys Je lonkow ski,  Podsekretarz Kaneellarji Królew.. 
skiej Sekretarjatu  S ta n u .—  P ortum iusz Prószyński,  PoR 
sekre tarz  Kaneellarji Królewskiej Sekreta ijarjatu  Stanu.

* j  Przez omyłkę druku, były nazwiska i tytuły tych dwóch 
urzędników pomieszane w Ńrtfe 141. '

—  Przez Ukaz N. P a n a  wydany pod dniem 18 (30) ma­
ja b . r .  do kap itu ły  Orderów Rossyjskieh , mianowani
zostali. ,

K a w a lerem  O rderu S . A n n y  Iw sze j. K la ssy . —  
Antoni Wy C z e c h o w s k i , Radca Stanu Nadzwyczajny, cz ło­
nek Kom. Rząd Sprawiedliwości.

K a w a lera m i O rderu  Ś . A n n y  I lg ie ]  K la ssy . —
Jan Borakowski, Referendarz S tanu .  —  Alexander Gro- 
fe, Budowniczy J e n e r a l n y . —  F ryde ryk  K ó p p e ,  Inspek ­
tor Jeneralny robót wodnych. —  Wojciech Lange , I n ­
spektor Jeneralny  robót wodnych. —  Franciszek Berski,  
Inspektor  Jeneralny Dróg i Mostów——  Antoni Dunin, 
Referendarz Stanu Nadzwyczajny, Kommissarz F ab ryk .—  
Józef Bronikowski , Referendarz Stanu Nadzwyczajny , 
Kommissarz delegowany do Obwodu Konińskiego.
—  Ukazem tejże daty wydanym do Nadwornego Kantoru,
mianowany zos ta ł :  _ . Q

K am erjunkre.m . —  W łodzim ierz Xże L ubeck i,  s e ­
kretarz  A djunkt Kom. Rząd. Przychodów i Skarbu.
  N. CESARZ i KRÓL po bytności swojej w te ­
atrze narodowym, raczy ł najłaskawiej udarowaó koszto- 
wnemi brylantowemi pierścieniami JP P .  Ludwika Dinu- 
szewskiego autora wystawionej w tym  dniu opery C ecy­
l ia .P ia se c zy ń sk a , tudzież Karola Kurpińskiego mistiza 
kapeli dw oru ,  kompozytora muzyki do tejże opery. Nad­
to Panna Teressa Dainse, grająca rolę czteroletniej dzie­
ciny, o trzym ała w darze brylantowe kulczyki.

Udarowanemi niemniej zostali od N. PANA koszto- 
wnemi pierścieniami JP .  Kropiwnicki b u d o w n i c z y  miasta 
stołecznego W arszawy, tudzież J P P .  Szmelowski i Hor- 
dliczka właściciele fabryki wyrobów krzyształowych.
—  O bw ieszczenie. —  Komornik przy trybunale cywilnym 
I  Instancji województwa krakowskiego, podaje do publi-
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cznej wiadomości! że dobra W rócieryż z przyległosciami 
Jelcza wielko, w powiecie jędrzejowskim  obw. kieleckim 
województwie krakowskiem po łożone,  na trzy  lata od d. 
24  czerwca r .  b. do tego samego dnia i mięsiąca 1832 r . ,  
przez  licytację w Jędrzejowie przez  rejenta tego powiatu 
Walentego Sobockiego uskutecznić mianą, dnia 30 czerw, 
r .  b. zrana o godz. 10 wydzierżawione będą. —  Licy­
tant na vadium z ip .  1000 rejentow i złożyć powinien. —  
W arunk i u re jen ta  każdego czasu mogą bydź przeczy ta­
ne, __  Kielce d. 23 maja 1829 r .  —  Ant. G ru d zic n sk i.

  Dnia onegdajszego w dalszem ciągnieniu 5 kiassy 35
loterii k la s :  znaczniejsze wygrane padły jak  nas tępuje:
K r.  21898 wygrał z ł.  50000, N r.  12,930 zł.  30,000 K i.  
28 968 zł.  10,000. P o  zł.  2 ,500 na N um era  7514,-
1 6 8 1 8 , 2 2 1 5 5 ,2 5 7 6 1 ,p o  2000 z ł .  n a N r a 4 I 0 3 ,  7515, 12174, 
16721 28559, 2 9 5 1 1 Po zł. 1000 na 1758, 2582, 4076,
4 9 3 0  5953, 6441, 7555, 7617 , 7740, 8 3 0 9 ,  8536,
10220, 10439, 10617, II383 , 11905, 13225, 14076, 15265,
16568, 17065, 17935, I8I01, 18492, 18877, 18925, 19520,
19779 ,  20192 , 2 0 9 5 6 ,  21034, 21978, 23571, 23762,
2 3 9 2 5 ,  24762; 25385 , 25950, 26796 , 2 6 9 2 0 ,  27136,
27834, 28227, 29092 , 29713, 30296.
  W yszły  z d r uku  dwa numera  PAMI ĘT NIK A KOLUMB
_ZVro 34 z d r u g ie j  p o ło w y  m a ja  z a w i e r a W i a d o m o ś ć  
o obecnym stanie Trypoli w Barbarji.  (Wyciąg z London 
Magazine). —  O jeziorach  Killarnej.  Wyjątek z nie wy-, 
danego rękopism u pod ty tu łe m :  P o d r ó ż  w I r l a n d j i  
(Z D°z. Bibliot.  Univer .) .  —  Podróż z Crucero , stolicy p ro ­
wincji K arabay  w departam encie Puno w P e ru ,  az do
rzek i  Palcobamba albo Inam bari  w Listopadzie 1826, od­
byta przez Niemca tam osiadłego. (D okończenie) .  —  R o z ­
m a i ł  o śc i. —  Starożytności etruskie.  —  Aeoroslatyka. 
P rezy d en t  Krajów Zjednoczonych A m eryki północnej Jack 
so n . ^  Dyam enty  Brazylskie. —  Charakterystyczna^ ane­
gdo ta .—  O okrętach wojennych. —  Chodniki w Paryżu 
T y tu ły  Muflego. —  D rezdeńska  choroba zatarciem zwa
n a .  Śniegi popiołem pokry te .  —  Zkąd m orze  Czarne ma
swoje nazwanie?— Nadzwyczajnie wielki o rze ł  w Chinach.—  
Wiadomość o mieszkańcach G ru z j i .— Indjanie Winneba- 
gowie. —  G a z e t a  p o d r ó ż y  i j e o g r a f j i - —  B i b l j o  

. g r  a f j. a.
N e r  35 z p ie r w s z e jp o ło w y  czerw ca  zaw ie ra

.  j . . / *  - i  _   i  : :  i

R eise  nach
B r a s i f e n  e tc  podroż, do  R ra z y l j i  P P .  S p ix  i M a r t ju s  
c z ło n k ó w  ak a d em ji  um ie ję tnośc i  w M u n ic h  etc.; p r z e d  
s iewzięta na  r o z k a z  k r ó la  B a w a rsk ie g o  M a x y m il j a n a  
Jozefa  1. —  T o m  1 in 4  M un ich  1823. —  M e x y k ,  p rzez  
P .  W a r d  s p ra w u ją c e g o  in te re su  k ró la  Im ci an g ie lsk ie  
g o  w ty m  k ra ju  2 t o m y  in  8 L o n d y n  1828. —  . 
o f  a second  e x p e d i t io n ,  etc..' Dz i e n n i k ^  d r u g ie j  w y p rą  
■wy do ś ro d k a  A fryk i,  z o d n o g i  B em insk ie j  aż do Sacr 
ca ton ; p rzez  C la p p e r  to na  ka’p itana  z k r ó le w sk o -a n g ie l  
skiej m a r y n a r k i ,  z d o łą cz en ie m  d z ie n n ik a  R y s z a r d a  
L a n d e r ,  op isu jącego  p o d r ó ż  o d  Ka n o  aż do  b rze g ó w  
m o r z a ,  d r o g ą  więcej k u  zaGiocIowi idącą. (W  L o n d y  
n i e -1829.) —  R o z m a i t o ś c i .  —  M yśl iw s tw o  a m e ry  
k a ń s k ie  n a  p sz cz o ły .  —  S i ła  m o rsk a  k ró le s tw a  f t ider  
la n d z k ie g o .  —  N owa. w y p ra w a  do- b ie g u n a  p ó łn o c n e  
g o .  —  G a z e t a  p o d r ó ż y  i j e o g r a f j i .
—  Zkóńcem bieżąpego kw arta łu  Śm ieszek  wychodzić 
p rzes tan ie .  Kilka pozostających k o m p le tu .e h  exempla- 
rzy  pd początku wychodzenia 
nabyć można w Warszawie

prowincji zaś za poprzedniem  zamówieniem na urzędach
pocztowych.

Od dnia dzisiejszego zacznie być wypiekanym u Pana 
Baura piekarza nadw ornego : Chleb b ia ły  z  mcęhi w  m ły ­
n ie p a ro w y m  m ie lo n e j.

O koło  300 osób p rzyby ło  zaonegdaj na teatr Polski 
sali towarzystwa dobroczynności , pomimo że w. tym sa­

mym czasie Paganini grą  swoją w-teatrze narodowym bli­
sko 1000 zachwycał słuchaczów. Nie by ła  to chęć widze­
nia nowych ta len tów , bo żadna sława poprzednia nie to ­
rowała oddzielnemu towarzystwu aktorów po lsk ich ,  d ro ­
gi do wzigtości , ale nowość i zjawienie się niespodziane 
drugiego teatru polskiego , obok dawniejszego i w stolicy 
zasłużonego , zw abiły  tylu widzów. Gra nowego towa- 

zyslwa ak torów  polskich w stolicy b y ła  bardzo m ierna ,  
niektórzy zbyt zaufali swojej pamięci , a najlepsi z nich 
mogliby być porównani zaledwie z aktorami drugiego rzę­
du do teatru narodowego należącemi. Gdybyśmy jednak 
wartość dramatyczną towarzystwa Pana Milewskiego chcieli 
oceniać, należałoby  nam mieć wzgląd na szczupłość 
ś ro d k ó w ,  z ja k ic m i  przedsiębierstwo swoje rozpoczęło i 
na niebaczne a w duchu ironicznym dawane oklaski, któ­
re  najśmielszych aktorów mogłyby zatrwożyć , cóż dopie­
ro a k to ró w , po r a z  pierwszy w obec licznej publiczno­
ś c i  występujących. Taniość miejsc sprowadziłą wielu wi­
dzów , których tea tr  nie je s t  zw ykłą  zabawą i którzy  w 
dobrej wierze obsypywali nowych aktorów huczncmi okla­
skami.

Ale ważniejsza okoliczność , niż może być gra artystów 
dramatycznych zastanowiła wielu z publiczności , mianowi­
cie , czy d ru g i te a tr  p o lsk i je s t  p o trzeb n y  w W a rs za w ie , 
c zy  zb y teczn y  ? Powiedzm y t u ,  co obrońcy tych dwóch 
różnych zdań na poparcie swojej strony przytaczają. 
« W  W arszaw ie,  mówią jedn i,  na p ó ł  sfrancuziałej, w czę- 
ści n iem iecką ,  w części izraelską ludnością z a p e łn io n e j ,  
znaczną część ludności polskiej n ieusposobioną do za j­
mowania się teatralnemi zabawami mającej , w chwili, k ie .  
dy  upodobanie w teatrze nawet pomiędzy osobami uspo- 
sobionemi , zdaje się zmniejszać , kiedy tea tr  narodowy 
jedynie przez staranność dyrekcji u trzym ać i doskonalić 
się m oż e ,  a często bywa p u s ty ,  k iedy ani w k r a ju ,  ani 
w stolicy nie widać zbytecznej liczby dobrych aktorów i lubo- 
wników teatru  w mnogości nie-przybyw a , w takiem mie­
ście i w takiej epoce zaprowadzać drugi tea tr  po lsk i ,  jest 
to sam o , co narażać na  upadek byt obudwu , albo przy. 
najmniej zniżyć obadwa , tak z powodu rozdzielenia zdol­
ności ak to ró w ,  jak  z powodu zmniejszania dochodów, p e .  
wnych i znacznych , k tó re  do zakwitnienia takiej instytu­
c j i , ja k im  jest t e a t r ,  najwięcej p rz y ło ż y ć  się mogą. Teatr 
narodowy już  te raz  ma tak szczupłe  dochody, iż po opędze­
niu wydatków na pensje dla towarzystwa do niego nale­
żącego , bardzo  m a ło  łożyć może na powiększenie świe­
tności sceny narodowej. |-A  jeśli jeszcze d ru g i  tea tr  p o l ­
ski w Warszawie się usiali- i mniejsze ceny wnijścia 
us tanow i,  uszczupli jego dochody i wstrzyma pożądany 
postęp jego do coraz w-iększej doskonałości. R ep rezen ­
tacje aktorów te a tru  polskiego, (mówią dalej) nielylko że 
tym sposobem narażają na upadek byt tea tru  dawniej­
szego, ale nawet staną się szkodliwe dla publiczności war­
szawskiej , k tórej gust i znawstwo dramatyczne , kształcie 
się pow inny  ty lko  pod  ochroną teatru zam ożnego , mogą­
cego utrzymać aktorów  , w szkole dramatycznej usposo­
bionych, bynajmniej zaś kazić się pod wpływem  aktorów,

. . .  i  . .  . ft*;
to jest od I. lipca 1827 r,

• . MlVUtVU) " J  •— *■*• — p  “  ^  "  J  "     --------------

u D. C iechanow skiego.,, na  ̂ chw ytających się  p ow ołan ia  dram atycznego
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T a k  m ów ią  c i , co s ą d z ą ,  ze d rug i  t e a t r  po lsk i w W a r ­

szawie je s t  zb y tec zn y .  P os łu ch a jm y  te raz  drug ie j  s t ro n y ,  
k tó r a  u t r z y m u j e ,  że b y łb y  p o t rz eb n y .
, « N ie  p r z e c z y m y ,  mówią d r u d z y ,  i ubo lów am y nad  

t e m ,  źe stolica K róles tw a Polsk iego  je s t  na p ó ł  s f rancu- 
" z i a łą , ze wielu m ieszkańców  jć j  mówi ję z y k ie m  n iem ie c ­
k i m ,  i ze  lu d  I z r a e la ,  w zw ycza jach ,  mowie i uczuciach 
w cale  od P o lakó w  r ó ż n y ,  stanowi m o że  czw artą  c z ęść je j  
lud no śc i .  Ależ w łaśn ie  dla tego p o t r z e b u je  stolica nasza 
in s ty tu c j i  , k tó r e b y  b y ły  n ie jako t a r c z ą ,  zas łan ia jącą  j ę ­
z y k  p rzec iw  naw ałow i w pływ u obcego. J e d n ą  z takich 
in s ty tu c j i  j e s t  bez  w ątp ien ia  te a t r .  A by zaś t e a t r  dz ie l­
n ie  do celu tego d o p o m a g a ł ,  pow in ien  ciągle postępow ać  

' i  w p ły w a ć  na w szystk ie  części ludności.  'P o s tęp  jeg o  nie 
je s t  p e w n y , jeśli nie  będz ie  emulacji , a w p ły w a ć  nie b ę ­
dz ie  na c a łą  l u d n o ś ć ,  jeś li  tylko upodobanie  je d n e j  części 
lud no śc i  będ z ie  zasp ok a ja ł .  N ie  będz ie  zaś emulacji ,  j e ­
śli ty lko  jed en  tea t r  b ęd z ie ;  a je d e n  te a t r  n ie  zaspokoi 
an i  u po do ban ia  u sp osob ieńszych  w idzów , ani tak zw ane­
go pospólstw a , je ś l i  sob ie  zam ie rzy  podobać się z a ra ­
zem  i tam ty m  i tym , co g ru b sze  o sztuce m ają  w y ob ra ­
żen ie .  N ie  chcem y tu taj p o w ie d z ić ć , iżby tow arzystw o 
P a n a  M i lew sk ie g o ,  tak ie  j a k  jes t  dzisiaj,  emulować m o 
g lo  z tow arzystw em  aktorów' te a t ru  n a ro d o w e g o ,  ale któ: 
n a m  zaręczyć  m o ż e ,  iżby  n iepodobną  b y ło  rzeczą  d o c ze ­
k ać  się z tego zaw iązku  jak iego  G a rr ika  , Ż ó łk o w sk ie g o ,  
Z d a n o w ic z a ,  k tó r z y  chociaż n ie  byli w szk o łach  d r a m a ty ­
c z n y c h ,  p rz ec ież  p am ię tn e  w  dziejach tea tra lnych  z a jm u ­
j ą  m iejsce. Z re sz tą  m am yż czekać  aż dla  ludności n ie ­
mieckiej ' i i z r a e ls k ie j ,  zjawią się w stolicy naszej s t a łe  
ł e a t i a  n i e m ie c k i e , lub  ży do w sk ie ,  albo czy owszem nie 
n a leż y  zapobiegać  te m u  , p rzez  zap row adzen ie  zabaw y te a ­
tr a ln e j  w ję z y k u  p o l s k im , k tó rab y  naw et tę ró ż n o ro d n ą  
lud no ść  do s ię g ła  i z nam i zam algam ow ała .  N iech ty lko 
to w a rzy s tw o  Pana  M ilew skiego , je ś l i  być  rao ip  cenę  wnij- 
ś t i a  je szcze  z m n ie js z y ,  a pew ni j e s t e ś m y ,  Że się p r z y ­
ł o ż y  do dz ie ła  wielce uży tecznego . L u d n o ść  nasza ,  p o ­
w iad ac ie ,  nie j e s t  usposobiona  do zajmowania się zaba­
wami te a t ra in c m i .  Bez wątpienia , ależ w łaśn ie  dla tego 
n a leży  j ą  do tego sposobić ,  odryw ać od szynków , gnu śn e -  
go o d p o czyn ku  , lub  sw aw olnego  m arnow an ia  czasu. T e ­
go ^wszystkiego n ie  dokaże  te a t r  n a r o d o w y , k tó ry  cho­
ciaż dosyć często wystawia sz tu k i  dla pojęcia i upodobania  
lud z i  p racow itych  p rz y s tęp n ie jsz e  , p rzec ież  częściej j e ­
szcze m us i  się stosować do gustu ok rzesańszego  i jeśli 
tak  chcem y , światlejszego. N ad to  n a k ła d y  w tea t rz e  n a ­
ro d o w y m  nie dozw alają  us tanowienia  n iższej ceny wnij- 
scia, jak  je s t  dz is ie jsza ,  a p rz y z n a ć  t r z e b a ,  że dla ludzi 
m nie j  z a m o ż n y c h ,  jes t  za wysoka. M ó w ic ie ,  Że u p o d o ­
b an ie  w te a t r z e  zm nie jsza  się. I  tem u  n ie  z a p rz e c z a ­
m y ,  naw et p rzep o w iad am y ,  że się jeszcze b a rdz ie j  zmniej- 
s z y , jeśli stolica ty lk o  jeden  te a t r  polski mieć będzie^ a 
p rzew id u je m y  ,-Że się p o w ię k s z y ,  jeś li ich dwa mieć bę­
dzie. Na m a ły c h  to  tea trach  sposobi s i ę -p u b l ic z n o ść  na 
widzów te a t ró w  większych. T e a t r  narodovvy , m ó w i#  dalej 
ci co życzą widzieć d rug i te a t r  p o l s k i ,  n ie  s t rac i  b y n a j­
m n ie j  z dochodów sw oich ; owszem o tyle ich z y s k a ,  o 
ile  p r z e z  w y łączen ie  z niego w szystk ich  sz tu k  właściwie 
dc- sceny  d rug iego  r z ę d u  n a le ż ą c y c h ,  podnies ie  swą g o ­
d n o ść ,  o ile s tan ie  się w istocie n arodow ym  , nie z j ę ­
zyk a  t y l k o ,  ale i z  r z e c z y ,  o ile to a t r  d rug i  dla niego 
w idzów  p rz yspo so b i  i o ile p rz e z  usilność autorów  i a k to ­
ró w  podnies ie  swą w a r to ść .  P o d o b n a  obawa zachodziła
co do gazet jeszcze p rzed  kilkoma laty. W iadom o , Że

ty lko  dwie i to ty lko  dwa razy  na  tydz ień  w y c h o d z i ły  
z jaw ił się z kolei O r z e ł ,  K u r j e r ,  M o n i to r ,  G azeta  P o lsk a  
i za każdą  ra z ą  w o ła n o ,  źe daw nością  sw oją szanow ne 
p ism a na u p a d e k  są n a ra ż a n e .  T rw og a  n ic  z n a ła  końca 
i m i a r y ,  gdy  p rz y s z ło  pow iększyć  w y d a tk i ,  zasto­
sować się do p ism  codz iennych  i wydawać gazety  z 
począ tku  p o .  c z te ry  r a z y ,  a w k o ń c u  co d z ie n n ie .  
Coz przec ież  z tąd  w y n ik n ę ło :  Publiczność  z y sk a ła  w ię ­
kszą  i lep szą  tnassę w iadomości,  liczba czyte ln ików  p o ­
w iększy ła  się i Żadne pismo nie u p ad ło .  P o do bn ież  gdy 
więcej t e a t ró w  będ z ie ,  znajdz ie  się i w ię ce j  ak to ró w  i 
więcej m i ło śn ik ów  zabaw scen icznych .  -C o  do zepsucia  
gus tu  publiczności p r z e z  ak to ró w  n ieu sp osob io ny ch  i j ż e  
tak  pow iem y, n iep ow o łany ch ,  tego nie m ożna się o b a ­
wiać. W yobrażen ia  o sz tuce  są ba rdzo  w zględne i ro z -  
m aite ,  ale j e  m ićć tr z e b a ,  aby j e  p ro s tow ać ,  ksz ta łc ić  i 
do wyższych odnosić zasad. Ale j a k ż e  je pozyska  p u ­
bliczność, k iedy  m a ło  ma sposobności p rzy cho dzen ia  do 
nich. Z r a z u  b ę d ą  one  g ru b e ,  n ieu d o ln e  ja k  g ra  a r ty ­
s tó w ;  ale w m ia rę  p o s tępu  ich, rów nież  ak to row ie  " b ę d ą  
m us ie l i  p o s tę p o w a ć ,  a w za jem nie  z pos tępem  aktorów 
nabierać  będzie  w ięcej pew n ośc i  zdanie  pospo li te ,  dzis iaj 
g ru b e  i - n ie o k rz e s a n e .  Jeszcze  je d n a  okoliczność m ów i 
za p o trze b ą  d rug iego  tea t ru  polsk iego  w s to l icy :  W idz i­
m y w znoszące  się m u r y  nowego gmachu tea tra lnego .  Za 
r o k ,  m oże  za dwa o tw orzą  się now e podw oje  dla o r k i e ­
s t r y ,  baletów', śp iew aków  i ak to rów . Zawczasu wiec, nie 
spu szcza jąc  się na owoce s z k o ły  d ram a ty c zn e j ,  ani na n a ­
g ł ą  zm ianę  upodobania  p ub licz n o śc i ,  z a razem  ich i wi. 
dzów t rze b a  s p o s o b ić ,  aby  w m ie js c a c h ,  k tó re  sz tuka  u- 
ro k ie m  sw oim  m ia ła  p rzy ozd ab iać  ? nie za le g ła  m ar tw o ść  
i cisza. ))

T a k ,  lub  ty m  po d o b n ie  o p o trzeb ie  d rug iego  tea t ru  
polskiego w s to l icy ,  s ły sze l iśm y  . rozpraw iających .  D a ło  
im  do tego p o d o b n ie  jak  tam tym  p o w ó d  , zjawienie sie to-' 
warzystwa Pana  M ilewskiego. Zdaliśm y o tern sp raw ę  
czy te ln ikom  , i m e  chcem y narzucać  im  zdania  naszego  
w tej m i e r z e ,  zostawiając  w ła sn e m u  ich sądow i o cen ie ­
nie dowodow p r o  i  c o n tr a  p rzy toczonych .

D ziś  z ran a  c iep ła  stopni 8 . —  W czora j w p o ł .  c ie p ł .  6

R O S S J A .  —- Z P e te r s b u rg a  d n ia  21 m a ja .  —  W  d n i u  
i  m a ja  o d b y ł  s,ę  p 0p is  p u b l i c z n y  w i n s t y t u c i e  p e t e r -  
s b u r g s k i m  d r o g  i k o m m u m k a c j i .  J e n e r a ł  m a j o r  B a-  
z a in e  z a g a i ł  g o  m o w ą  w  k t ó r ć j  o p o w i e d z i a ł  w k r ó t k o - 
sci h i s to r i ę  > s t a ty s t y k ę  k a n a ł ó w  ’w R o s s j i .  W s z y s t k i e  
k a n a ł y  d a w n ie js z e  p o t r z e b o w a ł y  a lb o  p r z e r o b i e n i a ,  
a lb o  z n a c z n y c h  p o p r a w .  K a n a ł  O g i ń s k i e g o ,  ł ą c z ą c y  
Ja s o ld ę  z k r ą ,  j a k k o l w i e k  m i a ł  n o w s z e  ś lu z y ,  r z n i ę t y  
b y ł  w e d ł u g  d a w n e g o  s p o s o b u , k t ó r y  z o s t a w ia  b a r d z o  
w ie le  d o  ż y c z e n ia  p o d  w z g lę d e m  t r w a ł o ś c i  i o szcz e -  

z a n ia  w o d y .  K a n a ł  k ró l e w s k i ,  ł ą c z ą c y  b e z  ś lu z  P i n ę

U ,v!łV  letVCem ’  6 d 7 ie z a s łu 8 iw a ł  n a  to  n a z w isk o !
S e d l i l  7 de iZ a m !te n ‘a ł T g °  C° r 0 k  W b a g n o  s m r o d l iw e ,  z a le d w ie  z d a t n e  d o  s p ł a w i a n ia  d rz e w a .  W s z y s tk ie  te
n i e d o g o d n o ś c i ,  p o d o b n i e  ja k  w i n n y c h  k a n a ł a c h  u s u ­
n ę ł a  d y r e k c j a .  Z  now-ych k a n a ł ó w  u k o ń c z o n y  z o s t a ł  
ta k  z w a n y  k a n a ł  X .  W . r t e n . b e r s k i e g o  ł ą c z ą c y  p o r t  
p e t e r s b u r s k i  z a r c h a n i e l s k i m .  D r u g i  je szc ze  n i e s k o ń ­
c z o n y  p o łą c z y  o b ie d w ie  s to b c e .  T r z e c i ,  c o  do  k o n ­
s t r u k c j i  h y d r a u l i c z n y c h ,  p o w ie k s z ć j  części s k o ń c z o n y ,  
p o ł ą c z y  N i e m e n  z. p o r t e m  W i n d a w s k i m  i p r z y ł o J y

s a ! i a Pi ° k S | S7f n ia  Ł,° ? aCtW P ro w in c j i  z a c h o d n ic h  c e ­sa r s tw a  i k ro le s tw 'a  p o ls k ie g o ,
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— Pan Julllen ogłosił w Petersburga prospekt na 
dziennik-literacki w języku francuzkim pod tytułem
Ze Furet. N ie  zaczn ie  g o  w y d a w a ć ,  d o p ó k i  nie b ę ­
dz ie  m ia ł  300 p r e n u m e r a to r ó w .

AMERYKA. —  Z  R io-Janejro  d . m arca . —  Ministrowie 
obawiają s ię ,  aby rozruchy  w j?ernam buco nie p rze rw a­
ł y  spokojności nawet w tych prowincjach, których m ie­
szkańcy do dziś dnia są wierni cesarzowi. W P e rn am ­
buco zniesiono prawa, zabezpieczające wolność osobis tą ,  
wyznaczono kommissję w o jenną ,  która głównych bunto­
wników i wszystkich, z b ron ią  w rę k u  schwytanych, su ­
marycznie badać ,  sądzić i wyroki n iezwłocznie bez u- 
dawania się do cesarza, k tóry nap rzód  og łosi ł ,  5e b u n ­
townicy niegodni są jego łask i ,  wykonywać będzie.
—  P odług  innych doniesień, rozruchy w Pernam buco  już 
sa p rzy t łum ione .

Z  Nowego Jorku , d. 25 kw ietn ia . —  W mieście A l­
bany zawiązało się towarzystwo, które ma na celu zapo­
biegać upowszechniającemu się używaniu mocnych trunków.
—  Mieszkańcy Nowojorkscy zgromadzili się n iedaw no, 
aby się naradzić w zględem p re te n s j i ,  jakie kupcy  Z je­
dnoczonych krajów Am. pół.  mają do rządu f ranc^zkie-  
gó ,  za krzywdy handlowi ich wyrządzone. S k u tk iem  n a­
rady b y ł  adres do p rezyden ta ,  w k tórym  go prosili,  aby 
b y ł  w sprawie tej pośrednikiem . K upcy  pó łnocno-am e- 
rykańscy  żądają od Francji  blisko 20 iniljonów dollarów. 
W adresie uskarżają  s ię ,  źe rząd  francuzki nie za p rze ­
czając ani prawności d łu g u ,  ani obowiązku zaspokojenia , 
wszelkie p rze łożen ia  rządu Zjednoczonych krajów z na j­
zimniejszą obojętnością przy jm ow ał,  gdy tymczasem u- 
m o rzy ł  podobne pre tensje  rządów europejsk ich .
—. W Chax'lotteville wydaje wnuk zm arłego prezydenta  
Jeffersona w ybór pism jego.
—• Do kassy oszczędności w Nowym Jo rk u  z łoży ło  r. z. 
11,770 osób, sum m ę 601,937 dollarów. W ogólności zna j­
duje s ię  w kassie tamtejszego towarzystwa oszczędności 
od i1. 1819 zawiązanego, sum m a 1 ,923 ,051  dollarów.

A N G L JA .—  Na posiedzeniu izby niższej dnia 18 m a ja ,  
uczynił P. H um e wniosek względem wyznaczenia kom- 
missji,  k tóra  by roz trząsnę ła  obowiązujące praw a zbożo­
we. W ed ług  niego musi Anglja w krótce przyjąć sy ­
stem zupe łne j  wolności handlowej co do zboża a właśnie 
teraz je s t  do tego pora, kiedy lud niema żywności. N ę ­
dzę jego p rzyp isyw a ł  w części podatkom, w części p ra ­
wom zbożowym, w części zmianom w środkach  cyrkula-  
cyjnych. Do roku  1765 wyprowadzała Anglja zboże za 
granicę i na targach hollenderskich  ubiegała się z gdań- 
skiemi kupcami. Od owego roku  zaczęto wprowadzać zbo­
że zagraniczne do Anglji, wszakże do r .  1815 stan r z e ­
czy b y ł  pomyślny, a zagraniczni producenci zboża, pom i­
mo wysokiej ceny jego, nie mogli w owym czasie w p ro ­
wadzać więcej nad p ó ł  miljona kwarterów  rocznie. Ale 
z zaprowadzeniem ograniczeń handlowych pom nożył się 
coroczny  dowóz, i w ciągu ostatnich la t  20 corocznie ś r e ­
dnio biorąc, wynosił 9 ,622 ,700  kwarterów . P raw a ,  któ-  
rycłi celem miało być ochraniać roln ika , szkodzą nietyl- 
ko handlowi zagranicznemu i dochodom publicznym , ale 
n a w e t ,  i to najwięcej interesowi ro ln iczem u. Podobne 
są do blokady miasta oblężonego, którego zgłodniali mie­
szkańcy z rozpaczy siebie samych zabijają. Anglja nie 
ina dosyć swego zboża na własne wyżywienie, podobnie , 
jak  go nie m ia ła  Wenecja; gdyby jednak ta niegdyś R zecz­
pospolita przywozu zboża była z a b r o n i ła ,  niewątpliwie

wszyscy byliby j ą  wyśmiali. Wina to praw zbożowych, 
że świat na  p rzód  nie pos tępu je ;  gdyby ich nie by ło ,  
ci co dzisiaj n ie mają w czem chodzić, kupowaliby t o ­
w ary angielskie. Ale zu pe łn ie  wolny handel dopiero  
stopniowo może być zaprowadzony. Dla tego rad z i ł  P„ 
H om e, ustanowić w pierwszym roku  cło s ta łe  po 15 szyi. 
od k w a r te ru  i zmniejszać j e  corocznie , aż do zupe łnego  
zniesienia ,  a wolność tę rozciągnąć do wszystkich p o r ­
tów. W tenczas cena zboża nie będzie tak zmienna, ja k  
jest dzisiaj. Również trzeba, będzie zmniejszać cło od 
wywozu zboża z Anglji. Dzisiaj na każdym , do żyw no­
ści s łużącym ar tyku le ,  ciężą wielkie podatki. Anglja ma 
być krajem , miodem i mlekiem  p ły n ą c y m ,  ale na n ie­
szczęście, nie korzysta  z tego klassa uboższa. Podatki 
pobierane dla ochrony rolnictwa , wynoszą p rzesz ło  p ó ł ­
tora miljona f. s. , a jeśli policzymy do nich in n e  poda­
tki , ła tw o będzie p o jąć ,  dla czego krajowy fabrykant z 
zagranicznym nie m oże się ubiegać. Handel i rękodzieł-  
nie p rzyprow adzają  k ra j  do stanu kwitnącego , nie zaś 
roln ic two; dowiodły tego dawniej K artago , 'późnie j  W e­
necja , Genua i miasta anzeatyckie. Gdyby rolnictwo wię- 
kszem było  źród łem  bogac tw , niż r ę k o d z ie ła ,  Irlandja i 
P o lsk a ,  nie b y łyby  tak  ubogie- G dyby w tych obudwu 

jkrajach zaprowadzone by ły  rękodzieln ie  i fabryki , stan 
ich mieszkańców polepszy łby  się znacznie. Wzajemność 
W handlu jest w prawdzie p ię k n ą  r z e c z ą ,  ale k iedy je j nie 
można dostąp ić ,  dla czegóż zabraniać Anglikom oliwy i 
wina. Brać należy z każdego k r a ju ,  co w nim je s t  do. 
b r e g o , bez względu , czy wzajemnie b ierze .  Już  teraz 
nie inaczej postępuje  Anglja z Rossją. W yroby angielskie 
nie inogą tam wchodzić wprost z A n g l j i , tylko muszą o k r ą ­
żać przez Portug-alję i F ra n c ję ,  a jednak  kupu ją  tam An­
glicy łó j i leD. Niech tylko rękodzieln ie  na równej stopie 
z rolnictwem będą postaw ione, a W. Brytanji nie za trw o­
ży brzeinife długów i c a ły  ląd s ta ły  haraczem swoim p rzy ­
kładać się będzie do jej pom yślności,—  W niosek P. Hume . 
odrzuciła  przecież izba znaczną większością.
—  Xiąże Wellington k u p i ł  znowu wielkie dobra W hra- 
stwie Ham pshire .
—  Duchowieństwo rzymsko-katolickie w Anglji zostaje pod 
rządem  czterech p rze łożonych ,  zwanych w ikarem i apo- 
stolskiemi. Biskupów mianuje i odwołuje sam Papież, 
ale nie używają prerogatyw  biskupich i są tylko b isku­
pami in  p a rtib u s. Podobnież żaden xiadz katolicki w 
Anglji nie ma oddzielnej parafji ,  ale tylko missję i dla 
tego też nazywają xięży inissjonarzami. Zależy od w i­
karego  apostolskiego. W Irlandji nie może być ani bi­
skup , ani xiądz bez poprzedniego wyroku odwołany. Jest 
tam 32 katolickich arcybiskupów i biskupów, 52 djako- 
nów i arcydjakonów , blisko 1,500 xięży para fja lnych , 
3000 kuratorów  duchownych, 984 parafji. W W. Bry ta­
nji, to je s t  w Anglji i Szkocji  znajduje się 456 kaplic 
katolic . oprócz prywatnych.

r— Z powodu przypadającego uroczystego Święta , jutro. 
Gazeta Polska nie wyjdzie.

—  Wczoraj wyciągnięto z k o ła  następujące N u m e ra :  80. 
43. 38. 1. 4 .

—  Dziś w  te a t rze  narodowym k aw a le r  Nicolo Paganini 
będzie grać. K oncert na skrzypcach.

KiMToa atówar g a z e t y  r o t . ,  p h z y  u l i c y  n o w o m j e j s k j e j  n k o  163. @ w DRUKARNI GAŁKZOWSKlEGO PRZV ULICY ŻA BIEJ N r o  4Ti.


